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M O W A  PLATONA ARCHIREJA KOWIEŃSKIEGO

MIANA W  W IL N IE  D . 4 / 1 6  CZERWCA B. R .

Widzieliśmy w przeszłym num erze Dziennika Naro­
dowego do jakich  bezczelnych kłam stw , do jakiej 
efronteryi, do jakiej obłudy posunął się Siemaszko 
W  swej m ow ie; fałszowania te h isto ry i, kłamstwa 
bezwstydne w ynikają z ogólnego systemu zagłady 
pomników polskiej narodow ości, zagłady śladów 
samego naw et narodowego pochodzenia. Zagłada ta 
dopełnia się w naukach , w religii, w zwyczajach, 
pam iątkach, języku, zgoła we wszystkiem. Moskwa 
w postępowaniu swein i aktach tak jest bezczelną, że 
nietylko fałszuje h istoryą, ale dopuszcza się kłamstw 
W  rzeczach zaszłych czasy niedaw nem i i w obec ludzi 
żyjących którzy na nie patrzyli własnemi oczami. 
W śród żywych pomników pochodzenia ludu litewskie­
go, d o w o d z i m aże on jednego z Moskalami rodu; śród 
m iast litewskich, katolickich od przyjęcia wiary Chry­
stusa przez Litwę, tw ierdziże tam panowała przedtem 
schyzma w yparta obcą (p o ls k ą )  przem ocą; śród 
najkrw awszych prześladowań religijnych , popi i 
urzędnicy mówią ciągle o tolerancyi,' miłości i łago- 
dnem obchodzeniu się łaskawego M onarchy z inno­
wiercami.

Takiej natu ry  jest także mowa Platona którą on 
miał w W ilnie przy poświęceniu przez Siemaszkę 
schyzmatyckiego klasztoru z kościołem Ś Ducha. 
Zaczyna on ją  od przytoczenia słów Pisma Świętego.
« N iegdyś, pow iada, Prorok Aggeusz, patrząc na losy 
odbudowującego się Jerozolimskiego Kościoła, i po- 
rów nyw ając daw ną jego świetność z przyszłą wielko­
ścią , rzekł ku pocieszeniu budowników : » Większa 
będzie chwała domu tego pośledniego niż pierwszego. A 
na tem miejscu dam po/coj, mówi Pan Zastępów, » 
(Aggeusz 2 ,1 0 ).
, W ziąwszy za text do swej mowy ten ustęp Pisma 
S. Platon go nakręca do odnowionej cerkwi schy- 
zmatyckiej która istniała oddaw na w W ilnie nie­
daleko Ostrej’ Bramy. Przyjętym urzędowym zwycza­
jem, dowodzi naprzód że Litwa była schyzmatycką, 
ze w W ilnie było 36 cerkwi schyzm atyckich; że pra- 
vv°sIawność ustąpić musiała miejsca Unii lubLatyni- 
ztnowi wprowadzonym do Litwy przez inowiernych 
tuziemcow. W iele się rozwodzi nad cierpieniami pra- 
v̂°sławności pod obcóm w Litwie panow aniem ; przy­

znaje cudowi zachowanie się jednej tylko cerkwi Ś.
Ro k  v .  K W A RTA Ł III .

Ducha w W ilnie, opisuje jej wytrwałość śród prześla­
dowań , opiekę której doznawała od Carów moskiew­
skich , a naw et od Patryarchy Carogrodzkiego; roz­
wesela się nad je j losem od czasu pow rotu tego 
k ra ju , oddawna ruskiego, do ogólnego składu Ros- 
syjskiego państw a i przepowiada wielką jej przy­
szłość.

Pierwsza część tej mowy jest interesująca jedną 
tylko rzeczą, to jest fałszowaniem history i; lecz że to 
czytelnikom naszym jest już znajome z mowy Siemaszki, 
dlatego wspomniawszy tylko o fałszach i nie przyta­
czając takowych dosłownie, przystępujem y do części 
drugiej, którą można uważać pod pewnym względem 
za manifest rządu i narodu moskiewskiego. Platon jest 
rodowitym M oskalem ; opisawszy tedy chwałę która 
spływa na cerkiew  S. Ducha która sama jedna do­
trwała w W ilnie w praw osław ności, tak dalej mówi :

« Lecz jakkolwiek wielka ch w a ła ,  którą m ia ł  kościoł ten d o ­
tąd, mamy nadzieję, że  z postępem  czasu,  zajaśnieje on jeszcze  
większą. Dotąd s ła w n y m  on b y ł ,  jako nieugięty  m ęczenn ik  i 
odważny bojownik za prawą wiarę  : lecz przyjdzie  czas —  i daj 
Panic aby on rychlój nastąpił — przyjdzie czas ,  gdy ze  zwycię-  
zkim w ieńcem  prawdy połączy  on palmę pożądanego p o k o ju , i 
pod św iętym  sw y m  c ien iem  uspokoi tych , którzy z nim spierali 
się o w iarę .  Tak, ufając w  dobroczynną opiekę Opatrzności nad 
św iętym  k o śc io łem , mocną m am y nadzieję, że  kiedyś na m iejscu  
tem  co  d oznało  tyle ucisków od inowiernych ,  Pan da sw emu  
kościo łow i pożądany z n imi pokój.

« Wiele m am y powodów na stronę lej m ile j  nadziei.  Bo po- 
dobnaż to, aby św iat ło  prawdy nie  dosięgło  naszych inowiernych  
braci i n ie  odkryło im oczu  na o m a m ien ie?  A ujrzawszy j e ,  czy-  
liż będą oni trwali upornie w  sw em  zapom nieniu ,  i n ie  zechcą  
usłuchać  g ło su  prawdy i przekonania? Czyliż namiętnośc i  i na(  
daremna walka, dotąd ich od nas dzielące,  nigdy w nich nie osty­
gną i nie pogasną?  a m i ło ść  , . święta m i ło ść  którą nadcwszyslko  
zalecali Zbawiciel i Aposto łow ie  (J a n  15 , 1 2 ,  1 7 .  — Kolos. 3 , 
1 4 ) ,  króra powinna być najznakomitszym przym iotem  uczniów  
Chrystusowych (Jan 13, 35 )  bez której ca ła  wiara n iczcm  ( 1  Kor. 
1 3 ,  2 ) —  azali ta m i ło ść  nigdy ich serc nic zagrzeje i nie p o b u ­
dzi do życia z nami w  pokoju i j e d n o m y ś ln o ś c i?  Jako ! oni za 
w sze  będą się oddzielali  od nas, podobnych im C hrzcśc ian ,  gdy  
w iedzą,  że spólny nasz Zbawiciel m odli ł  się i polecał  przed zg o ­
nem : a b y  w s zy s c y  jego  uczniowie  b y l i  i stanowili jed n o  !  ( Jan  
17, 2 l ) .  Zaw szeż  będą oni oddzielali się od nas, gdy wszystkim  
w ia d o m o ,  żeśmy jed n o p lem ien n i ich  b r a c ia , że przodkowie ich 
byli jednej z nami wiary ? Zawszeż będą się oni oddzielali od nas, 
gdy m y z braterską m iłośc ią  wyciągamy ku nim ręce ,  i c o d z ie n ­
nie b łagamy B o g a ,  aby nas p o łą c z y ł?  Zawszeż będą się oni od 
nas o d d z ie la ć , gdy doświadczenie ich uczy,  że walka i rozdział  
nie wiodą ku dobrem u, lecz tylko z łe  ro d zą ?  —  N je ! m y  przy­
puszczamy w nich tyle w yrozum ienia  i m iłośc i  prawdy, tyle sz la­
chetności  i chrzesciańskiego u c z u c ia , tyle rodzin n ego  pociągu ku 
nam i życzliwości  dla s iebie samych : przylem  , tyle l iczym y na 
skuteczność  naszej ku nim m iło śc i  ( n a  bagnety i k n ó t y l ) ,  na 
m oc naszych m o d l i t e w , a nadewszyslko na łaskę Ojca Niebics-
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kiego , przemyślającego o zgromadzeniu w jedno rozproszonych 
twych synów ( Jan 11, 5 2 ) , że nie wątpimy bynajmniej o przyj­
ściu czasu, gdy środkująca między nami zasłona upadnie, różno- 
myślność zniknie, i zapragnę oni, podług zalecenia Apostoła, mieć 
r  nami jedność ducha w związce pokoju. (Efez 43).

« Wszystko zawisło od woli Bożej, bracia m oi! Wiecie czem 
była Unia? Dwuwiekowa jej niechęć, jużby się zdało położyła 
między nią a nami taki przedział , że pojednanie było prawie 
niepodobne. Lecz niepodobne u łudzi, podobne jest u Boga : (Luk. 
18, 27) i to czego nikt się nie spodziewał, spełniło się w naszych 
oczach. Oto już rok siódmy jak byli Unijaci podali nam z naj- 
szczerszem (?!) sercem rękę pojednania, i nieraz już w tutejszćj 
świątyni obchodziliśmy radośną pamiątkę tej zgody. Oto ich du­
chowieństwo, a dziś prawowierne nasze ! łącznie w jednej świą­
tyni, jednemi usty i jednem sercem chwalimy Pana. I sam ich 
naczelny Pasterz ( Siemaszko) teraz nietylko Pasterz prawowier- 
nego kościoła , ale i najgorliwszy z jego obrońców , miłościwy 
nasz Arcy-Pasterz, i nawet bezpośredni naczelnik tego klasztoru, 
przeciw któremu tak nieprzyjaźnie występowali jego poprzedni­
cy! Jakie dziwne połączenie! czemuż więc nie myśleć, dlaczego 
się niespodziewać, że podobne pełączenie możemy mieć kiedyś i 
z tymi z którymi w związku była Unia ? Wszystko , bracia moi, 
zawisło od woli Bożej !

« Gdy zaś spodoba się Panu ziścić nasze oczekiwanie , albo 
powiedzmy właściwiej, oczekiwanie wszystkich prawdziwych 
Ghrześcian, zasmuconych nieszczęsnem rozdwojeniem Chrystu­
sowego Kościoła; gdy mu się spodoba przywieść różnomyśląrych 
teraz do jedności w iary, do której podług słów Apostoła , po­
winni kiedyś przjść wszyscy (Efez. 4, 13) i o którą tylu i potyle- 
kroć już się starało na Wschodzie i na Zachodzie : to gdzież to 
połączenie powinnoby się zacząć i uzupełnić dla nas, jeżeli nic 
na miejscu tern, jeśli nie w tej świątyni? Tu się przechowuje 
święte nasienie prawowierności — nieskazitelne ciała pierwszych 
Litewskich męczenników, których błogosławione cuda tak wy­
mownie zaświadczają o świętości naszej wiary, i powołują do 
niej spółziomków 1 Tu nasi przodkowie, za dni cierpień, z woła­
niem potężnćm i łzami zanosili modlitwy i pokorne prożby ku 
Temu który ich mógł wybawić (Żyd. 5 ,  7 )  od klęsk różno- 
wierstwa : a teraz zwolennicy prawowierności usilnie błagają 
Boga o pokój całemu światu , i jedność Bożego Kościoła. Tu na- 
koniec stolica Hierarchy, który przez swą wielką gorliwość ku 
prawowiernemu kościołowi, przywiódł już tylu synów w jego 
objęcia : a teraz tak troskliwą ma pieczę o dobro Kościoła ! C zy 
liż więc nie możemy mieć nadziei, że tu, w tym kościele S. Du­
cha, Wszechmocna jego łaska zgromadzi kiedyś obcych nam co 
do wiary, i połączy ich z nami węzłem miłości i jednomyślno­
ści ? — A jeśli to się ziści, to zaprawdę : większa będzie chwała 
domu tego pośledniego niż pierwszego /  »

W id z im y  ja k  je s t  w y ra ź n e  o cz ek iw a n ie  P la to n a , że  
po łączen ie  się tych z  k tó rym i w zw ią zku  była  U n ia ,  
n a s tą p i z sch y zm ą; oczek iw an ie  to  o p ie ra  się n a  zam ia­
ra c h  r z ą d u , k tó ry  w szy stk ie  lu d y  R ossy jsk ieg o  Im p e ­
r iu m  chce  p rz y w ie ść  do  je d n o śc i re lig ijn e j, do  sch y zm y . 
Po p rzy łą cz en iu  U n itó w , p rzy sz ła  kolej n a  k a to lik ó w  i 
na in n e  w y z n a n ia ; w iad o m e są  ju ż  je g o  ro zp o rzą d zen ia  
w zg lęd em  k a to lik ó w , n ie ra z  o te m  d o n o siliśm y  naszym  
c z y te ln ik o m ; te ra z  d o w iad u jem y  się że p o d o b n e  ro z­
p o rzą d zen ia  p o cz y n ił w o b ec  p ro te s ta n tó w  w prow in- 
c y a c h  n a d b a łty c k ic h : w y s ła ł ta m  p o p ó  w  do  n a w ra c a n ia  
w ieśn iak ó w , za b ie ra  ich  k o śc io ły  i z am ien ia  n a  c e rk w ie ; 
te ra z  rzecz p ro w a d z i p rzez  n a m o w y  i ró żn e  p rz y rz e ­
czen ia , p o te m  zaczn ie  d z ia ła ć  g w a łto w n ie .

A le n ad z ie je  rz ą d u  ro ssy jsk ieg o  n ie  o g ran icza ją  się 
ty lk o  n a  sa m y c h  inow iercach  jeg o  im p e r iu m , rozc iąga 
on je  do  ca łego  C h rze śc iań s tw a  ; P la to n  w  sw ej m ow ie 
w y ra źn ie  te  n ad z ie je  u cz u ć  da je . P rz y ta c z a ją c  s ło w a  
A posto lsk ie  o je d n o śc i K o śc io ła , P la to n  spodz iew a się 
że je d n o ść  ta  n a s tą p i  p rzez  p rzy łączen ie  się w szy s tk ich  
C h rześc ian  do kośc io ła  R o ssy jsk ie g o , a je ś l i  d o  tego

p rz y jd z ie , « to  gdzież to  p o łączen ie  p o w in n o b y  się 
zacząć i u zu p e łn ić  d la  n a s , je ż e li n ie  na  tćm m iejscu • 
to  je s t  w  W i ln ie , p u n k c ie  K ato licyzm u  n a jw ięce j 
p o su n ię ty m  n a  w sch ó d  E u ro p y , n a  k ra ń c u  p ań s tw  
k a to lic k ic h  , od  k tó re g o  n a p rz ó d  zaczn ie  się naw raca -  
n ie ;  s ło w a  te  w y k ry w a ją , n a  co lu d n o śc i k a to lick ie  
lite w sk ie  w in n e  b y ć  p rzy g o to w a n e .

P io tr  W., p isząc  sw ój te s ta m e n t ,  m a rz y ł ty lk o  o 
n ac ze ln ic tw ie  p o lity cz n em  R ossy i n ad  E u ro p ą  i A zyą , 
M ikołaj d o d a je  do  teg o  nacze ln ic tw o  r e l ig i jn e , on  
m a rz y  iż p rzy jd z ie  czas , że C aro w ie  b ę d ą  n acze ln ik am i 
d u ch o w n y m i K ościo ła  powszechnego, jed n o śc i w szy st­
k ic h  c h rz eśc ian , je d n o śc i « o k tó rą  ty lu  i p o  ty le k ro ć  
ju ż  się s ta ra ło  n a  W sch o d z ie  i Z achodzie  » a k tó rą  
C arow ie  ro ssy jsc y  m a ją  p rzy w ie ść  do s k u tk u . Z tąd to  
częste  w y k rz y k iw a n ie  M ik o ła ja , iż je g o  m issy ą  je s t  
zniszczyć n a  św iecie D om inus vob iscum ;  o  p ro te s ta n ty ­
zm ie ju ż  a n i w sp o m in a . Ile w te j n adzie i j e s t  szalonej 
a m b ic y i, k ażd y  ła tw o  o są d z i; m y  m o żem y  zaręczyć 
C ara  z n a jw ięk sz ą  w ia rą  i u fnośc ią  w  p rzy sz ło ść , iż on 
n ie ty lk o  n ie zn iszczy  K ato licy zm u  w E u ro p ie , ale n a ­
w e t Bóg m u  n ie  d a  d o k az ać  tego  w Polszczę.

T e ra z  k ilk a  u w ag  n ad  o g ó łem  m o w y  P la to n a . K łam ie 
P la to n  m ów iąc  że L itw in i są je d n eg o  rodu  z M oskalam i; 
—  k łam ie  m ó w iąc  że L itw a , k ra j o d d a w n a  ru s k i,  w ró­
ciła  do  o g ó ln eg o  s k ła d u  ro ssy jsk ieg o  p a ń s tw a , do  
k tó re g o  n ig d y  n ie  n a le ż a ła , a  ow szem  część w iększa 
k ra jó w  ru sk ic h , n a leż a ła  do  sk ła d u  P ań s tw a  L ite w ­
sk ie g o ; —  k ł a m i e  m ó w iąc  że L itw in i p rzech o d ząc  do 
sc h y z m y  , w ra c a ją  do  re lig ii sw y c h  p rzo d k o w  , znisz­
czonej p o d  obcem  p an o w a n iem , bo w iem  L itw in i z p o ­
g an  o ch rzc ili się o d raz u  n a  k a to lik ó w , i aż do  p an o ­
w an ia  d z is ie jszego , m o sk ie w sk ie g o , n ie  b y ło  w  L itw ie  
p a n o w a n ia  o b ceg o , g dyż  x iążę ta  lite w sc y  d z ied z iczn i, 
zo s ta jąc  k ró lam i p o lsk im i, p a n o w a li Polszczę i L itw ie 
i sp ro w ad z ili d o b ro w o ln ą  u n ią  ty c h  d w ó ch  k ra jó w , 
p rzez  co L itw a  spo lszcza ła  i z la ła  się z P o lsk ą  w  je d n o  
p o lity c z n e  n ie rozdzie lne  ciało  ; —  k ła m ie  m ó w iąc  że 
W W iln ie  p rz e d  U n ią  b y ło  36 sc h y z m a ty c k ic h  ce rk w i, 
a lb o w iem  W iln o  od w p ro w a d ze n ia  C h ry s ty a m z in u  do 
L itw y  by ło  m ia s te m  czysto  k a to lic k iem  i jeże li tam  
b y li sc h y zm a ty cy , to  ci k tó rz y  w  n iem  osied li z p ro - 
w incy j ru s k ic h , a le  ta k  b y ło  ich m a ło , że ce rk iew  
je d n a  d la  n ich  w y s ta rc z a ła ; —  k ła m ie  m ó w iąc  że ci 
sc h y zm a ty cy  d o zn aw ali p rze ś la d o w a ń  o d  ka to lik ó w , 
a lb o w iem  będ ąc  w  m ałe j liczb ie, żyli n iepostrzeżem  
i sp o k o jn i w śró d  lu d n o śc i k a to lick ie j i żydow sk ie j 
jeżeli ta m  b y ło  k ie d y  ja k ie  o d d z ia ły w an ie  ze s tro n y  k a to ­
lik ó w  p rzeciw  p ro te s ta n to m  i sc h y z m a ty k o m , to  w tedy  
k ied y  w y k ry to  żeS zw ecy a  i M oskw a in try g o w a ły  przez 
n ich  ta je m n ie  n a  szkodę P o lsk i.

K ończąc d o d am y , że P la to n  w y b ie ra ją c  z P ism a S- 
te x t do  sw ej m o w y , b y ł w  w y b o rz e  n ieszczęśliw ym  
zap ew n o  n ie d o b ro w o ln ie ; p o ró w n y w a ją c o d b u d o w a n ą  
w  W iln ie  c e rk iew  Ś .D ucha do k o śc io ła  Jero zo lim sk ieg o , 
p o w tó rn ie  o d b u d o w an e g o  i życząc je j p o d o b n e j chw ały  
i podo b n ej p rzysz ło śc i , b y ł p ro ro k ie m  m im o  swej 
w iedzy  ; gdzież a lb o w iem  je s t  dzis c h w a ła  kościo ła 
ż y d o w sk ieg o  Je ro z o lim sk ieg o , gdzież je s t  ten  kośc io ł • 
K am ień  n ie  z o s ta ł n a  k a m ie n iu , Bóg u k a ra ł  n a ro 1 
ż y d o w sk i, bo  n a ró d  te n  zm azał się k rw ią  B aranka  
n ie w in n e g o , k rw ią  naszego  Z b a w ic ie la , n ie  przy j?
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jego  zakonu , nie p rzy ją ł now ego p raw a : —  tak 
zapew no stan ie  się z narodem  m oskiew skim  i z jego 
cerkw ią  , bo on choć p rzy ją ł now y z a k o n , ale p raw  
jego nie w ykonyw a, postępuje przeciw  praw om  Boskim  
i Bóg n ań  także zeszłe k a rę , i jego  kościoł czeka podo 
bny  los jak i spo tkał kościoł Jerozolim ski; Bóg odbierze 
M oskw ie panow anie  nad  ludam i i odda je  w ręce 
n a ro d u , k tó ry  go użyje na chw ałę Bożą i na szczęście 
tych  ludów .

O pow iadania o n iesłychanych  prześladow aniach  
relig ijnych  w Polszczę, o ok ruc ieństw ach  m oskiew ­
sk ich , pow tórzone przez w szystk ie dziennik i k rajów  
w olnych, w yw ołały  z jednej s tro n y  o b u rzen ie , złorze­
czenie dla opraw ców , z drugiej sym patye, najserdecz­
niejsze w spółczucie dla ofiar i czynne m anifestacye 
ty ch  uczuć.

Jed n a  z tych  m anifestacyi odby ła  się w P ary żu , we 
czw artek , 9 b. m . Poselstw o od m łodzieży katolickiej 
francuzk ie j, złożone z kilkudziesięciu osób , przybyło  
około 4tej do ho telu  L am b ert, d la w ynurzen ia  xięciu 
C zarto rysk iem u « jak o  reprezen tan tow i Polski » m iło­
ści swej i w spółczucia dla naszego k ra ju , oraz zapro­
testow ania  przeciw ko barbarzyństw u  m oskiew skiem u. 
M owa k tó rą  jed en  z m łodych  posłów  m iał w im ieniu 
w szystkich katolików  francuzkich , całego francuzkiego 
n a ro d u , nacechow ana szlachetnem i tem i uczuciam i, 
do łez poruszyła  p rzy tom nych .

Xiąże C zarto rysk i w odpow iedzi swej , sk ładając, 
w im ieniu Polski, dziękczynność francuzkiej młodzieży 
za jej m iłość i w spółczucie d la  m ęczeńskiego n a ro d u , 
za jej publiczną p ro testacyą  przeciw  okrucieństw om  
m o sk iew sk im , zapew nił że postępek  je j i słow a do j­
dą do uciśnionego n a ro d u , w zbudzą w nim  uczucie 
wdzięczności i spoją jeszcze bardziej węzeł m iłości 
w sp ó ln e j, k tó ry  od w ieków  łączy Polskę z F rancyą.

Poniew aż k ro k  młodzieży francuzkiej by ł n iespo­
dziany , poniew aż w  wilią dopiero uw iadom iła ona 
o nim , d latego około  trzydziestu ty lko  Polaków  było 
przy tom nych  tej m anifestacyi, tych k tó rych  na prędce 
sam  xiąże C zarto rysk i, lub jed n i drugich m ogli uw ia­
dom ić. W  liczbie p rzy tom nych Polaków  by ła  p rzeło­
żona, siostra M ieczysław ska, k tó rą  zapew no um yśln ie  
Bóg w yrw ał ze szponów  m o sk iew sk ich , aby  swem
opow iadaniem  poruszyła  św iat ch rześciańsk inaprzeciw
rządow i k tó ry  się dopuszcza tak ich  o k ru c ie ń s tw , na  
przeciw  narodow i k tó ry  na ok ruc ieństw a  te patrzy  
obojętnie, i owszem  dopom aga do ich spełniania.

Z praw dziw em  zadow olnieniem , z praw dziw ą przy­
jem nością  czytaliśm y w Trzecim M aju  z 4S° b. m . głos 
R o d ak a , k tórego  nie m asz n azw isk a , m iany  w B or­
deaux , 8go zeszłego m ies iąca , w dzień N arodzenia N aj­
św iętszej Panny. W  dniu  tym  św ię tym , w ielu z w y­
chodźców  w B ordeaux m ieszkających , udało się do 
V erdelais, m iejsca sław nego cudow nym  obrazem  P an ­
ny  M aryi. Po nabożeństw ie zgrom adzili się na kró tk ie  
posiedzenie , na k tó rem  R odak ten przem ów ił do nich 
W w yrazach pe łnych  głębokich uczuć re lig ijnych , głę­
bokiej znajom ości biegu i przem ian rzeczy narodow ych

oraz czynności religii n a  sp raw y  Polski i usposobienia 
naro d u . Skreśliw szy pokró tce  tw orzenie się polskiej na­
rodow ości, pow iedziaw szy że narodow ość ta o p arłasię  
na posadach  czysto ch rześc iańsk ich , czysto katolickich 
że by ła  po tężn ą , rządną i zniew alającą ościenne narody , 
bardzo słuszną robi uw agę : « że taż sam a narodow ość 
ilekroć się odryw ała  od sw ych Boskich e lem entów ,sta­
w ała się n a tychm iast dz ik ą , niesforną, k łó tliw ą , rozpa­
dającą się na części idążącą do u p ad k u  w pośród zam ętu  
sprzecznych w yobrażeń , nam iętności i in teresów . » 
Przedstaw iw szy dalej w pływ  w iary  na czyny człow ie­
cze, przedstaw iw szy  potęgę człow ieka i społeczeństw  
w k tó rych  panuje  pobożność i p raw o Boże, po ró w n y ­
wa ze stanem  ludzi tak  ż y ją c y c h , ludzi tych  k torzv  
odeszli od w iary , od d róg  Bożych i zaufali całkiem  
w łasnym  s iło m , w łasnem u św iatłu  i w łasnem u rozu ­
m owi. O ile w pierw szych było w zniosłości, siły , e n e r­
gii i praw dziw ej w ie lk o śc i, o ty le  w drug ich  n isk o śc i, 
słabości i u p a d k u , bo « próżna rzecz ! pow iada , czło­
w iek bez w iary  upada nisko , upada niżej b y d lę c ia .__
N apróżno się zasłania rozum em  przyrodzonym  luli 
z xiążek n a b y ty m ; słaba to  je s t na nam iętności za­
pora. Rozum  p rzyrodzony , św iatło naby te , na  to tv lko  
dane są cz łow iekow i, aby  za ich przew odnictw em  dą­
żył do św iatła nadprzy rodzonego , do w iary  objaw io­
nej : ale przew odnik ten  źle użyty  i k ierow any , prędzej 
czy później wiedzie go na  bezdroża, a w  końcu  odbiega 
i zo staw ian a  pastw ę dzikim  nam iętnościom . »

Cieszym y się n ieskończenie , że w E m igracyi naszej 
zaczynają coraz gęściej pojaw iać się podobne w yobra­
żenia i zasady; zaczynają pokazyw ać się ludzie po jm u­
jący  spraw ę swej O jczyzny z p u n k tu  praw dziw ego, 
z p u n k tu  czysto n a ro d o w eg o ; nie liczni oni jeszcze są 
ale n iech  p racu ją  wziąwszy Boga na  pom oc , niech 
rozszerzają zdrow e sw e zasady, a da Bóg z czasem', 
potrafią  sk ierow ać w szystkie um ysły  i serca na trv b  
życia i pojęć szczero-polskich, szczero-chrześciań- 
sk ich , przyczem  odzyskanie  niepodległości Ojczyzny 
stanie się n ie ty lko  n iew ątp liw e ale  p ew n e  i nietrudne.

Demokrata Polski w num erze z dnia U Października 
b. r. raczy ł zająć się prześladow aniem  religijnem  
w Polszczę, p rzed rukow ując  re lacyą  D ziennika N aro­
dow ego, N. 2 3 4 ; czyn ten  D em okraty  je s t gdzien za ­
pisania. W szakże nie uczynił on tego bez uw ag ubliża­
jący ch  ludziom  w ierzącym ; pisząc o prześladow aniach  
kato lików  w k ra ju  przez M oskali, sain zniew aża k a to ­
lików  w E m igracyi. W  przód  jed n ak  nim  będziem  m ó­
wić nieco obszerniej o tej nienaw iści Demokraty P o l­
skiego ku  w yznaw com  religigii kato lick iej, p rosim y 
go aby  nam  chciał pow iedzieć w czem on widzi ex- 
ploatowam e p rzez Dzień. N aród, m artyrologii o jc zy zn y ,  
i co nazyw a jego  obłudą ?

UPOM INANIE SIĘ  O Z A PIS  Ś. P . G EN ER A ŁA  PA C A , NA RZECZ 

BRACI NASZYCH B Ę D 4C Y C H  W  A M ERY CE.

N ieraz już pisano do nas z Am eryki prosząc, abyśm v 
rzecz zapisu  Gła. Paca zrobiw szy publiczną, przyspie­
szyli takow ej ukończenie. Nie uczyniliśm y dotąd zado- 
syć żądaniom  tak  słusznym  braci naszy ch , bośm y się
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s p o d z ie w a l i ,  że  e x e k u to ro v v ie  te s ta m e n to w i  ś. p . P a c a ,  
p o w o d o w a n i  n ie d o s ta tk ie m  i n ę d z ą  w y c h o d ź c ó w  w  A- 
r a e r y c e ,  s a m i z w ła s n e g o  p o p ę d u  w y w ią ż ą  s ię  j a k  n a j ­
ry c h le j  z o b o w ią z k u  sw e g o  t a k  w  o b e c  w o li z a p is u ją c e ­
g o , j a k  ty c h  n a  c z y ją  k o rz y ś ć  z a p is  b y ł  z ro b io n y . L e c z  
g d y  la t  d z ie s ię ć  u p ły n ę ło  o d  ś m ie rc i  G ła . P a c a ,  a  z a p is  
je g o  n ie  z o s ta ł  w y k o n a n y m , s ta je m y  s ię  c h ę tn ie  rz e c z ­
n ik a m i w s p ó ł tu ła c z y  n a s z y c h  w  A m e ry c e  , c z y n ią c  
p u b lic z n e m i ic h  r e k la m a c y e ,  p r z y łą c z a ją c  o ra z  n a s z e  
u p rz e jm e  w e z w a n ie  d o  E x e k u to r o w  te s ta m e n to w y c h .

Z a c z y n a m y  o d  l i s tu  P . M a rc in a  R o s ie n k ie w ic z a , 
p is a n e g o  d o  R e d a k to r a  D z ie n n ik a  N a ro d o . z  C in c in n a ti 
( O h i o ) 2 S ie rp n ia  b . r .  U m ie s z c z a m y  z e ń  u s tę p  śc ią g a ­
ją c y  się  d o  z a p is u  , n ie d la te g o  a b y ś m y  p o d z ie la li  jego  
p o d e j r z e n i a ,  a le  d la te g o  a b y  e x e k u to ro v v ie  w ie d z ie l i , 
n a  co  się  p rz e z  s w ą  o p ie s z a ło ś ć  n a r a ż a ją  w  o c z a c h  
b ie d n y c h  b ra c i  n a s z y c h  w  A m e ry c e , k tó r y c h  n a r z e k a ­
n ia  u s p r a w ie d l iw ia  ic h  p o ło ż e n ie .

« Jeszcze raz upraszam c ię , mój godny Ziomku, w imieniu 
Polaków w Ameryce, wyszperaj co o testamencie i donacyi dla 
Łmigracyi w Ameryce G ta. Paca. Niech przynajmniej wiemy jak 
rzeczy stoją rzeczyw iście; posądzać nas bowiem nie można je ­
żeli mieć będziemy w podejrzeniu  Jeśli zaś mają czyste
zamiary, dlaczego zwlekać? Nie wchodząc jak mata summa na 
każdego wypadnie , m oże, gdyby w czasie doszła , uratowałaby 
życie nie jednego; wiadomo bowiem że ubóstwo powiodło kilku 
do samobójstwa. »

U w a g a  s łu s z n a ;  o p is  n ę d z y  w y c h o d ź c ó w  w  A m e ry c e  
k tó r y ś m y  ju ż  n ie r a z  p o d a li  w  n a s z y m  d z ie n n ik u ,  
je s t r o z d z ie ra ją c y , n a jm n ie js z a  p o m o c  o d e b r a n a  w  p o ­
rę  , u r a to w a ła b y  n ie  je d n e g o  o d  śm ie rc i i p o s ta w iła  
m e ż e  w  s p o s o b n o ś c i ro z p o c z ę c ia  |a k ie g o  p rz e m y s łu  , 
m o g ą c e g o  p o w ie ś ć  się  sz c z ę ś liw ie  w  k r a ju  ta k  p rz e m y ­
s ło w y m  i h a n d lo w y m ,  j a k  S ta n y  Z je d n o c z o n e . L is t  
n a s tę p u ją c y  p o c h o d z i o d  R o d a k a  m ie s z k a ją c e g o  te ra z  
w e  F r a n c y i ,  a le  k tó r y  b y ł  p rz e d te m  w  A m e ry c e .

Mauvage (Meuse) 22 W .iześnia jS 4 5  r .

Szanowny Redaktorze!

Utrzymawszy z różnych miejsc listy od Ziomków naszych za­
mieszkujących Zjednoczone Stany Ameryki Północnej, w których 
zapytują mnie się, czy ś. p . Generał Pac istotnie zapisał pewną 
summę na rzecz tejże Em igracyi? Po uczynieniu niektórych 
kroków w czasie ostatniego mego pobytu w Paryżu i zapewnieniu 
się że zapis tenże istnieje; lecz nie mogąc dojść w czyim reku 
sprawa pozostaje , u kogo summa złożona i kto jest exekutorem 
testamentu szlachetnej woli ś. p. Gła. Paca; —  dlatego też mam 
zaszczyt jak najuprzejm iej prosić szanownego ziomka, aby przez 
pośrednictwo Dziennika swojego , zechciał uczynić sprawę tę 
powszechną — i może tym sposobem to da popęd Exekutorom 
testam entu do rychlejszego zrealizowania woli nieboszczyka Paca, 
a tern samem ulżenia dotkliwym potrzebom naszych Ziomków 
w Ameryce pozostających.

Racz przyjąć etc.
Wojciech K o n a r z e w s k i .

O to  s ą  u p o m in a n ia  s ię  in te r e s o w a n y c h  , c z y n io n e  
z  ż a le m  i g o r y c z ą ,  le cz  k tó ż  im  to  m ie ć  m o ż e  za  z łe , 
z n a ją c  n ie s z c z ę ś l iw e  ic h  p o ło ż e n ie  ? W ie m y  że  z a p is  
i s tn i e j e ,  a le  n ie  z n a m y  is to tn e j  p r z y c z y n y  d la  k tó r e j  
d o tą d  w y k o n a n y m  n ie  z o s t a ł ;  s ły s z e liś m y  co ś  o t r u ­
d n o ś c ia c h  s fo rm o w a n ia  d o k ła d n e j  l i s ty  E m ig r a n tó w  
w  A m e ry c e  , d o w ie d z e n ia  s ię  r z e c z y w is te j  lic z b y  ty c h  
k tó r z y  d o  z a p is u  m a ją  p r a w o . N ie  w ie m y  c z y  p r y w a ­
tn ie  b y ły  c z y n io n e  w  ty m  c e lu  p o s z u k iw a n ia  , a le

w ie m y  ze  p u b l ic z n ie ,  z a  p o m o c ą  d z ie n n ik ó w  e m ig ra ­
c y jn y c h  te g o  n ie  z r o b i o n o , c h o c ia ż  m o ż e b y  to  b y ł 
ś r o d e k  n a js k u te c z n ie js z y ,  g d y ż  w s z y s tk ie  p is m a  e m i­
g r a c y jn e  id ą  d o ść  lic z n ie  w  ró ż n e  s t r o n y  A m e ry k i .

C zas i w ie lk i  c z a s ,  a b y  E x e k u to r o w ie  d o p r a w d y  
p o m y ś le l i  o  w y w ią z a n iu  s ię  ze  s w e g o  o b o w ią z k u  ; 
u c z y n ić  to  w in n i  n ie ty lk o  p rz e z  s z a c u n e k  d la  w o li G ła . 
P a c a ,  a le  p rz e z  w z g lą d  n a  n ie sz c z ę ś liw e  p o ło ż e n ie  b ra c i  
s w y c h  w s p ó łw y g n a ń c ó w , k tó r y m  w y g n a n ie  n a  z iem i 
A m e ry k a ń s k ie j  s to k ro ć  j e s t  d o le g liw sz e  a n iż e li  n a m  tu  
w  E u ro p ie .  D z ie n n ik  N a ro d o w y  p o d e jm u je  się  ze  sw e j 
s t r o n y  w sz e lk ie g o  p u b lic z n e g o  p o ś r e d n ic tw a  , d o  s k o ­
m u n ik o w a n ia  s ię  E x e k u to ro w  z b ra c ią  b ę d ą c ą  w  A m e ­
r y c e  i o tr z y m a n ia  ty m  s p o s o b e m  p o tr z e b n y c h  l is t  i 
o b ja ś n ie ń .

Suskrybcya na upominek Lordowi Dudley S tuart
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W ł. H r. P la te r , w imieniu Dzienika Narodowego fr. 20
J .  F . Kołosowski z P a r y ż a ................................. i
W ładysław Laskowicz » . . . . . "
Otto Jan  z N a n c y ..................................
Patek Antoni z G e n e w y ....................................jq
Gostkowski Wincenty »  jq
Kisielewski Adam »  ’ o
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WIADOMOŚCI I DONIESIENIA.

Gdy niektóre dzienniki francuzkie i n iem ieckie, a nawet 
co dziwniejsza, niektórzy polscy Emigranci nie dowierzają opo­
wiadaniom o okrucieństwach moskiewskich dokonanych na za­
konnicach Sgo Bazylego, winniśmy oświadczyć, iż relacya któ- 
rąśmy podali w Dzienniku Narodo. i ta którą powtórnie umieścił 
VUnivers a za nim kilka francuzkich dzienników , jest zupełnie 
wierzytelną. Doktor Hłuszniewicz który opatrywał przełożoną 
podczas jej pobytu w Paryżu, znalazł niektóre blizny jeszcze nie 
pogojone : od kajdan nogi czarne, opuchłe , a raczej okryte opu- 
chłem i narościami i jakby powykręcane; zab w ybiły; otwor 
w czaszcze od uderzenia jeszcze nic zupełnie zarosły , miękki 
za dotknięciem s ię ; znaki sołdackich zębów na szyi. Oto co po­
świadcza D r. Hłuszniewicz. Nadto, pozostałe siostry w Miedzio- 
łach , są tego okrucieństwa również boleśnym dowodem , boć pe- 
wrioby tam nie zostały i uciekłyby były razem z in n em i, ale , 
jakeśmy już pisali, nie mogły tego dokonać, bo są albo bez oczu, 
albo tak okaleczałe, że chodzić nie mogą.

— Nietylko w Polszczę, ale i w Prowincyach Niemieckich nad­
bałtyckich rząd rossyjski używa tych samych środków do przecią- 
gnienia ludności do schyzmy. Chłopi rzucają religią luterską a 
przyjmują grecką w nadziei że grunta które dziś posiadaja z ręki 
swych panów przejdą na ich własność. Rzad przyrzeka także 
wieśniakom grunta żyżniejsze w prowincyach południowych 
gdzie przeszedłszy zostaną wolnymi rolnikami zależącymi od 
korony. Szlachta niemiecka nadbałtycka zagrożona w len sposób 
w rehgn swej 1 w poddanych, nie może stawić skutecznego oporu, 
bo w łonie jej nie masz jedności. Na pomoc swę wzywa Towa­
rzystwo Gustawa-Adolfa założone w celu utrzymania protestan­
tyzmu, ale wętpliwem jest bardzo, czy rzęd rossyjski zezwoli na 
jego szerzenie w swojem im perium.

R odacy: Konstanty Łosiewski i Urbański , zechcę się zgłosić 
franco do bióra Dziennika Narodowego po odebranie listów.

G ie ren t D ziennika : J .  W e r e s z c z t ń s k i .

W  D RU K A R N I B O U R G O G N E  I M A R T IN E T , PRZY U L IC T  JA C O B , 30 .


